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W Polsce urodzić ma się 


Mesjasz dla żydów. 


Fiasko idei sjonistycznej wśród ortodoksów żydowskich w Polsce i jego przyczyny. 
Jakie to marzenia przywiązują żydzi do ziemi polskiej 


Polsza. owa „Ziemia obiecaua* dia ży- 
dów, która potrafia skupić u siebie 1 dać 
przytułek i opiekę Setkom tysięcy żydów 
wygnanych w  sredniowieczu z Hiszpanii, 
Francji, Niemiec, Czech, Węgier itd. — po 
dziś dzień — pomimo kalumnij: rzucanych 
ma nią przez zagraniczną prasę żydawską, 
pomimo ustawicznych nigdy nienasyconych 
apełytów zydowskich w niej — jest ciągle 
„rajem“ dla żydów, krainą mlekiem i mio- 
dem uołynącą, z której tak trudno, ciężko, 
i niechętnie emigruje się 'nasie żydowskiej 
do starej ziemi przodków swych, do Kana- 
an, ao Palestyny. 

Fu i ówdzie wyjedzie z Polski jaki za- 
palony sjomsia któremu marzy się praca 
we wspólnotach komunistycznych w pale- 
stynskich kolonjach rolniczych, jakiś Deżro - 
botny „chaluc*  zwiedzony obiecankami 
agentów sjonistycznych — ale czarna masa 
żydowska zapełniająca ghetta naszych miast 
i miasteczek — bynajmniej nie kwapi się 
do palestyńskiej eskapady. Wprost prze- 
ciwnie chasydzi i ortodoksi żydowscy wy- 
stępują wrogo przeciwko agitacji sjoni- 
stycznej, dla nich bowiem tą „ziemia o- 
biecaną, mlekiem i miodem płynącą“ 
w której najwięcej pokładają nadzieji jest 
— Polska! 

W ciemnych masach ghett żydowskich 
panuje bowiem przekonanie — podsycane 
pizez cadyków i rabbich — że dawna 
ziemia Kanaan nie przyniesie im szczęścia, 
da im je natomiast — Polska, kraj w któ- 
rym według wierzeń cadyków i tałmudystów 
— urodzi się Mesjasz żydowski, by na 
ziemi zrealizować Królestwo Izraela Kró- 
łestwo materjalne, w którem żydzi 
staną się kastą wybraną, królewską, 
a goje „niewierni”, ich sługami. 

Oto co pisze jeden z Przyjaciół pisma 
naszego p. J. P. z Nowego Targu: W cza- 
Sie ostatnich Zielonych Świąt zaczął ze mną 
jeden z żydów chasydów, rozmowę na te- 
wat dziejącej się im niesprawiedliwości 
twierdząc że żydzi są pokraywazeni i upo- 
śledzeni w każdym kieruskt., a szczególnie 
z powodu przymusowego Spoczynku nit- 
dzielnego. Nietylko, że w niedzielę nie 
wolno im handiować i wykonywać innych 
publicznych zajęć, ale także w inne uroczy- 
ste Święta katoliki | państwowe zmusze- 
ni są swe skiep} zamyxać i publiczne robo- 
ty przerywać. Niaduść, że mają eni swo- 
ich Świąt bez liku i te jako Szużerzy wyz- 
nawcy zakonu ściś e przestrzegać muszą 
iprzestrzegająt nadome? ustawoda» stwo 


polskie nakłada ^a nich arzyim:s przestrze”! 


gania świąt katolickich. 


Na moją uwagę, że aby uniknąć rzeko- 
mego pokrzywdzenia, mogą przenieść swój 
szabat z soboty na niedzielę i razem z na- 
mi spoczynek niedzielny odbywać, zawołał 
mój rozmowca z oburzeniem, że nie oni, 
ale my powinniśmy swe święta do ich 
świąt przystosować. Dowodził on, że ich 
zakon starszy od naszego i ma pierwszeń 
stwo przed naszym zakonem. W Swym za- 
pale oratorskim powiedział ów siarozakon- 
ny, że przyjdzie czas, iż to się wszystko 
zmieni. Niech tylko przyjdzie Mesjasz, 
którego oni oczekują i o którego gorąco 
się modlą, a tea zmieni niewygodny dla 
nich stan rzeczy i zrobi ze wszystkiem 
porządek. W oczekiwanym Mesjaszu sku- 
pi się wszystka wiedza i doświadczenie na- 
szych przodków począwszy od Abrahama. 
A, że będzie to genjusz jakiego ludzkość 
jeszcze nie znała, potrafi skupić wokół 
siebie wszysikie wyznania a nawet zawzię- 
tych niedowiarków. Stanie on wyżej jako 
reformator od Buddy, Zoroastra, Mahome- 
ta a nawet Chrystusa. 

Na pytanie kiedy się spodziewają tego 
Mesjasza, odrzekł, że w każdej chwili, 
może za rok, mo e za dwa, może póź- 
niej, ale to nieodwołalnie nasiąpi. Ich my- 
Śli i pragnienia muszą się zmienić w rze- 
czywistość. Wszystkie nasze Sury i Rebeki 
żyją w tem błogiem upojeniu, że jedna z 
nich oczekiwanego Mesjasza zrodzi. 

Zapytany dalej rozmowca, gdzie się Me- 
sjasza spodziewają odpowiedział, że nie 
gdzieindziej tylko na polskiej ziemi — 
„Tu przyjęcie dla niego zgotujemy i tu 
panowanie jego ugruntujemy. Tylko poł 
ska ziemia jest tą ziemią która jest go 
dna przyjąć Mesjasza i ona jedna Jemu 
i nam to dać może ćo zostało w na- 
szych myślach i pragnieniach wymarzo- 
ne. 

Palzstyna — rzekł on — nie może wy- 
daż urugiego Mesjasza, a szczególnie ta- 
kiego jax Łamie:. Nasz Mesjasz ugruntu- 
je swoje panowanie na prawdach na- 
szego Zakonu, a nie tak wasr, któregu 
nasi ojcowie : uczeni w piśmie za błędne 
uzaać ! od niego odwiócić się musiek, 

Na moją uwage, że owego oczekiwanego 
Mesjasza inogą tak samo ukrzyżoweć, jak 
ich praojco»:e Chrystusa mimo, żt pocho- 
dził z ich narodu * z roxolemia króla Da- 
vida odnaił że ich Mesjasz pójdzie z 
nimi a nie przeciw nim, więc to Samo 
co spotkało Chrysiusa jako buszyciela ich 
zakonu spotkaż go nie może. „My sław nych 
rabinów umiem» czeć t bromć a co rabin 
tv nie Mesjasz. wan uuchowni nie Gozna- 


ją iego fanatycznego wprost szacunku jak 
nasi rabini od swych wiernych" a jak bę- 
dziemy czcić naszego! Mesjasza zoba- 
czyciel 

Na tem została nasza rozmowa przerwa- 


na. 

Tyle p. J. P. 

Z powyzszego wynurzenia starego cha- 
syda i tełmudysty ckazuje się — a pogląd 
jego nie jest odosobniony, gdyż hołdują 
mu całe maży ortodoksów w Polsce — że 
wiara żydów w przyjście Mesjasza na zie- 
mi polskiej jest w nich tax siina i tak nie- 
wzruszona, że ona to zabrania im popro- 
stu i przeszkadza — wyemigrować z Pol- 
ski do Pałestyny. 

To przekonanie w narodzenie się Me- 
Sjasza w Polsce jest wynikiem równocze- 
śnie tsj głębokiej, fanatycznej i ślepej 
wprost wiary mas żydowskich w swych 
cadyków i rabinów głoszących im tą wieść 
A poważanie i kult, jakim otaczają ortodo- 
ksyjnych „rabbich* przybierające formy ni- 
gdzie niewidziane. jakżeż daleki jest od te- 
go bodaj stosunku jaki winien być utrzy- 
many pomiędzy naszym duchownym a ka- 
tolikiem. U nas bardzo często lekceważe- 
nie i nonszalancja wobec księży — tam 
ześ kult i szacunek bałwochwalczy nieo- 
mal, Na ten temat możnaby zresztą wiele 
przykrych dla nas uwag wysnuć ale ponie- 
waż tematem naszym jest dziś co innego, 
więc dalsze uwagi nasze na ten temat, od- 
kładamy na później. 

Na zakończenie więc musimy stwierdzić, 
iż wiara co do przyjścia Mezjasza w Pol- 
sce jest jednym z więcej powodów, po- 
wstrzymujących masy ortodoksów przed e- 
migracją do Palestyny. 

Czy przy głębszem jednak zastanowieniu 
się nad tem, nie dojdziemy do przekonania 
że ugruntowanie się tej wiary w żydow- 
stwie może z biegiem czasu przeobrazić 
się w kułt Mesjasza czerwonego, którego 
t tak już dziś pokaźna liczba zydów wy- 
znaje, propagując na ziemi polskiej jego 
Światobórcze ideje, z raduścią i oddaniem 
występując w roli apostola czerwonego Me- 
Sjasza z Moskwy? 

Warto naprawdę nad tem 
wić... 
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Jeszcze jedno ostrzeżenie 


zBelwederu. 


Zmiana gabinetu. - Powody ustąpienia Marszałka Piłsudskiego i jego krytyka 
naszej konstytucji i stosuisków parlamentarnych w. Folsce. 


Nagle i niespodziewanie tuż po zamknię- 
ciu Sesi Sejmowei i Senatu, spadła na 
społeczeństwo, jak grom wiadomość o dy- 
misji rządu marsz. Piłsudskiego ró sno- 
cześnie jednak z wiadomością o mianowa- 
niu nowego rządu na którego czele stanął 
dotychczasowy wicepiemjer prof. Bartel. 
W składzie gabinetu zaszły tylko 2 zmie- 
ny: w miejsce min. Debruckiego ministrem 
oświaty zcstał Dr. Świtalski, osobistość 
wybitnie polityczna, człowiek energiczny i 
cieszący się zaufaniem tak marsz. Piludskie- 
go jak i prem. Bartla oraz w miejsce min. 
Romockiego ministrem kolei — inż. Kūha, 
dotychczasowy dyrektor tremwajów war- 
szawskich, wybitny fachowiec, przekonania- 
mi zbliżory do prawicy. 


* 
* * 


Nad powodami, jakie skłoniły mérsz. 
Piłsudskiego do ustąpienia ze stanowiska 
premjera rozpisała se prasa wszełkici: od- 
cieni, tysiące wersji i plotek krążyć poczę- 
ło nie dając spokoju „zawodowym“ polity- 
kom — aż wreszcie, by położyć kres du- 
mysłom przybierającym nieraz wprost fanta- 
styczne kształty — zabrał głos sam Marsz- 
Piłsudski i w wywiadzie udzielonym prasie 
warszawskiej jasno i bez ogródek wytloma 


czył przyczyny swego ustąpienia, To co po- 
wieśzsał Marsz. Pi sudsk', a powiedział o- 
twarcie i bez ogródek, swym stylem ja- 
skrawym, — powinien każdy Polek, cho 
ciażby nawet nie solidaryzował się ze wszy- 
stkietn co Marsi, Piłsudski mówi — prze- 
czytać z uwagą i zastanowić się, gdyż na- 
prawdę Są to słowa, które b. rzadzo pada- 
ją a są błyskawicą ostrzegawczą. 

Motywy rezygnacji. 

Przedewszystkiem zastrzepł się, ŻE przy- 
czyną ustąpienia nie był stan jego zdrowia 
lecz nonsensownie okreólone przez kon- 
stytucję stanowisko premjerz. 

Marsz. Piłsudski posisdział: 

Pierwszym motywem jest fakt, iż nie zno- 
szę organiczne urzędu Szefa Gabi iete, tak 
jak on jest u nas postawiony konstytucyj- 
nie. I dlateg prze: cały czas pełnienia te- 
go urzędu g.zestrzegałem Pana Prezydenta, 
iż nie będę w stanie długo tego urzędu zno- 
sić i ciągle mu doratzałer, aby pizygoto- 
wał sohie w myši conajmn'ej trzech czy 
czterech ludzi, którzy kolejno mogliby 
pełnić ten urząd tak, by spocząć mogli 
od pełnienia urzędu tak nonsensownie po- 
stawionego przez naszą konstytucję, jak to 
jest teraz. 


Prezydent Państwa - bez praw. 


Dla wyjaśnienia tej sprawy muszę poró- 
+ wnać — co stale przy pełnieniu tego urzę- 
du czyniłem — urząd Prezesa Gabinetu z 
urzędem Prezydenta. 


Prezydent, w naszej konstytucj', jest po- 
stawiony w sytuację najbardziej fałszywą, 
jaka dla człowieka stworzoną byc mo- 
że. Gdy z jednej strony jest reprezentantem 
Pzplitej Polskiej wszędzie i ciągle, to z dru- 
giej stronv nie ma żadnego prawa, aby 
mógł w jakimkolwiekbądź stopniu repre- 
zentować siebie, swoje myśli, lub swoją 
pracę. Gdy więc jest najspecjałniej ze wszyst- 
kich wybrany na to, by był jeder, sam 
i stał najwyżej, to odebrane mu konsty- 
tucyjnie nawet cień jakiejkolwiek wła- 
dzy, jakiejkolwiek możności ulżenia so- 
bie w sytuacji i zrobienia z tak wyjątka- 
wej pracy — na którą, dodam, wyjątkowo 


najzupełniej przysięga — czegokolwiek, by 
mógł czuć się jako człowiek, a nie jak 
jakiś podrzutek, rzucony na łaskę i nie- 
łoskę wszystkich. 

Dość panom powiedzieć, że nie ma on 
prawa stworzyć zobie najbliższego oto- 
czenia, nawet jeśh chodzi o lokajów czy 
pokojówki, bez innego człowieka, który mo- 
że się na jego wybór nie zgodzić i narzu- 
cić mu osoby dla niego niechętne. To zna- 
czy, że naród p.zez swą konstytucję posię- 
puje z człowiekiem wybranym, który mo- 
ralnie —- będąc jednym i stojąc najwyżej 
— odpowiada przed historją, postępuje tak 
nikczemni» i tak bezećnie, jak nie po- 
stępuje nikt w świecie nawet ze swoją 
utrzymanką, lub z osobą najzupełniej 
od siebie zależną. 


Nie mogę przytem nie dodać, że męczy 
mnie w tym wypadku stałe wspomnienie 
mojej osobistei historji, gdy byłem Naczel- 
nikiem Państwa i gdy po wojnie, zwycięsko 
przezemnie przeprowadzonej, jako Naczelny 
Wódz, zdecydowałem po długich wahaniach, 
nie robić nici pozostawić Polskę samą so- 
bie. Wahania zaś moje tyczyły się rostrzy- 
gnięcia pytania: czy mam sejm, tak zwany 
suwerenny, sejm ladacznuic że nie użyję 
słowa, którem ówczesny Naczelnik Pań- 
stwa Józef Pilsudski, w swoich rozumowa- 
niach stale seim ckreślał i które z powodu 
sedowego i jaskrawego brzmienia doskona- 
n} i ściśle charakteryzuje sejm zuwerenny 
— rozpędzić i nacisnąć go nogą zwy- 
cięzcy tak, jak na to zasługiwał, — czy 
też wybrać tę drogę, którą istotnie history- 
cznie wybrałem — pozostawić Polskę sa- 
mą sobie. Może, gdybym był stanął na 
pierwszej drodze, nie potrzebowałaby 
Polska przeżywać później wypadków, 
tak zwanych majowych. 

Sejm ladacznic, pracuiący w owe czasy 
nad konstytucją, w swoich obliczeniach co 
do wyboru przyszłego Prezydenta Rzplitej, 
nigdy nie wahał się co do swoich przypu- 
szczeń, iż na to stanowisko wybrany bę- 
dzie nie kto inuy, jak popularny nadzwy- 


| 


czajnie w całym Narodzie, nigdy nie u- 
miejący się zhańbić chciwością pienię- 
żną człowiex, który swcją zwycięsko prze- 
prowadzoną wojną i siłą charakteru, wy- 
prowadził Polskę z chaosu i dał jej znacz- 
nie większe granice niż te, które dla niej 
zakreślano wszędzie. Dlatego też praca kon- 
stytucyjna poszła w kierunku zrobienia 
przyszłemu Prezydentowi tylu przykrości 
i tyle — powiem — hańby życia, ile 
tylko zdziczałe i potwornie głupie u 
mysły mogły wymyśleć. 

Chciano w ten sposób, jak ja to okre- 
Ślam, konkurenta suwe-enności posłów 24- 
sunąć gdzieś w kąt i zasypać możliwie 
śmieciem. Jeżeli ten niecny zamiar nie 
dotknął mnie, zaszło to jedynie dlatego, 
żem spsocił im historję i najspokojniej od 
pełnienia tego urzędu się usunął. Wtedy, 
jak wiadomo — Pierwszego Prezydenta 
Rzpiitej naprzód shańbiono bezecnemi ma- 
nifestacjami, a potem zabito — był to mój 
serdeczny przyjaciel, — aby konkurent 
suwerenności posłów wiedział i rozu- 
miał, czem grozi wałka z suwerenami. 


Rozszerzajcie 
„Gazetę Narodową“ 


Ciemne strony 
wszechpotęgi premjera. 


Przy postawieniu Prezydenta bez wła- 
dzy, przy stworżeniu Mu wszelkich możli- 
wych świństw i wszystkich niecności, jakie 
S4 możliwe do pomyślenia, przeciwst: wio- 
no jemu, jako mającego te Świństwa i nie- 
cności robić, zie kogo innego, jak szefa 
gabinetu. 

Szef gabinetu w naszej konstytucji, w na- 
szych zwyczajach i obyczajach wygląda jak 
omnipotens, czyli wszechpotężny. Wzglę- 
dnie niedawne, przy przeszłym sejmie, spró- 
bowałem wykorzystać tę omnipotencję w 
kierunku odwrotnym, niż to myśli konsty- 
tucja, t. zn. w kierunku odwrotnym, uż 
Prezydenta, i odmówiłem zapłacenia pensji 
posłom, Ssuwerenom, żeby i ich przekonać 
o omnipotencji para szefa gabinetu. 

Jednak ta omnipotencja, czy wszechpotę- 
ga ma swoje duże i liczne „Schaltenselte*, 
czyli ciemne strony. 

Zgodnie z mojem pojęciem o pracy lu- 
dzkiej „wszystko* łączy się zawsze znakiem 
równania ze słowem „nic“, Gdy szef gabi- 
netu ma opinjować wszystko i do wszyst- 
kiego swój palec przyłożyć, to jeśli sumien- 
nie ten obowiązek wypełnia, napewno nie 
robi nic i czyni pracę nieproduktywną, nie- 
efektywną. Być może, iż mądry sejm lada- 
cznic suwerennych miał i to na myśli, aże- 
by możliwie dużo suwerenności specjalnie 
do kas skarbowych — zachować dla sie- 
bie, dla posłów da sejmu. 

Jeżeli w przeciągu mego prawie dwule- 
tniego urzędowania jako prezes Gabinetu 
mogłem uczynić względnie dużo i wiele, to 
wyznaję, że stało się to możliwem jedynie 
dlatego, że dużą część swojej jakoby om- 
nipotencji zrzuciłem na pomocnika swego, 
p. prof. Kazimierza Bartla i w ten sposób 
oswobodziłem sobie czas na myśli i na wy- 
nalezienie metod do przeprowadzenia choć 
małej części tego, com zamierzał, stanąwszy 
na urzędzie szefa gabinetu polskiego. Ro- 
zumiem jednak dobrze. że gdybym sumien- 
nie wypełniał wszystkie obowiązki Szefa 
Gabinetu, to nie zrobiłbym nic i to abso- 
lutnie nic w Polsce. 


Niańczenie podrzutków 


ministerjalnych. 


Na Radzie Gabinetowej u P. Prezydenta 
na Zamku, stwierdziłem że urząd Szefa 
Gabinetu jest dłatego tak uciążliwym, iż 
całem zajęciem tego pana jest niańcze- 
nie wszystkich podrzutków, które wszys- 
cy mu podrzucają. A że pochodząc z pod 
Wilna słyszałem nieraz przekieństwo, brzmią- 
ce: „kat by twoje dzieci niańczył* z trwo- 
gą myślałem o doli takiego nieszczęśnika. 

Więc idą naprzód wszyscy panowie mi- 
nistrowie, mili moi koledzy gabinetowi, 
którzy ciągle i ustawicznie, czy to przy 
przeszkodach w swojej pracy, czy to 
chcąc coś uczynić extra czy to zgodnie 
z polskim charakterem prowadząc spo- 
ry między sobą, podrzucają Szefowi 
Gabinetu kochane, pieszczone, a nie- 
kiedy zamorusane i nie kochane dzia- 
tki do niańczenia. Sam proces tak zwa. 
nego „uzgadniania“, który w procesie urzę 
dniczym u nas zajmuje tak wygodne i tak 
wściekłe rozłożyste miejsce, trwa zwy- 
kle tak nieznośaie długo i tyle zużywa 
papieru, iż wyznam otwarcie, że pomimo, 
iż proces ten jest nakazany maszynie pań- 
stwowej, ani razu nie ośmieliłem się do- 
knąć stosu arkuszów zapisanych maszyno- 
wem pismem ze strachu, bym nie po- 
szedł do szpitala warjatów. A jednak by- 
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ło to moim bezpośrednim obowiązkiem. 

Wynalazłem sposób najodpowiedniejszy - 
zdaniem mojem — nzgadniać samych pa- 
nów ministrów, a nie ich urzędników, po- 
zostawiając ministrom samym czytanie elu- 
kubracji ich urzędników, potrzebnych jako- 
by do procesu uzgadniania. 


Namiętność do 
centralizacji 
i protekcjonizmu, 


Namiętność do centralizacii, istnieją- 
ca w sposób śmieszny i głupi w na- 
szym narodzie czyni pracę tak zabawną 
pod względem pewnym, że prawie trzy 
ćwierci porządku dziennego każdej Rady 
Ministrów, wypełniają kwestie jak: zmiany 
granic gmin w poszczególnyci. częściach 
państwz; pozwolenia na kupno nieruchomo- 
Ści cudzoziemcom; pozwolenia dla poszcze- 
gólnych obywatel Polski na wstąpienie do 
Legii Cudzoziemskiej we Francji; zmiany na 
stanowiskach urzędowych względnie bar- 
dzo niskiej klasy; wszystki” odznaczenia 
jakiekolwiekhądz odznaczeniem naszem czy 
cudzoziemskiem, no i podobne jeszcze pię- 
knotki naszych urządzeń państwowych. Do 
wszystkich tych rzeczy pan Prezes Gabine- 
tu musi rączkę przyłożyć i pałuszkiem wy- 
cisnąć swoje placet. Przy sumiennem — po- 
wtarząm — Spełnianiu swych obowiązków, 
omnipotencja znikać musi gdzieś w powe- 
dzi papierów i tam mnóstwo podrzuteczków 
tak maleńkich i tak Jrobuiutkich, zajmują- 
cych chociażhy pu trzy minuty czasu, zale- 
wa Swą liczbą tak szżlenie prawdę o omni- 


potencji, że znika ona zupełnie, pozosta- 
wiając biednemu człowiekowi „ino 
sznur”... 


Do liczby tych padrzutków dodać nale- 
ży namiętność protekcyjną Polaków i 
Polek, którzy i które z pod,iwu godną u- 
porczywoś cią chcą ustawicznie i ciągle tyl- 
ko pięciu lub trzech minut ólstego, aby z 
Szefa Gabinetu „robić abo pokątnego 
doradcę w ich prywatnych interesach, 
albo sędziego i experta w wynalaz- 
kach — co zwykle zajmuje pół godziny 
czasu, w pięciu minutach nie da się zała- 
twjć — albo uczynć go wykonawcą ich 
chęci usurięcja jakiegoś funkcjonorjusza 
państwa lub odwrotnie. wyznaczenia na 
nieistniejące etaty radzwyrzajnie godnych 
młodzieńców, tub też zwolnienia od odpo- 
wiedzialności a nadażycie skarbowe całe- 
go mnóstwa viszwykle miłych i niezwykle 
seróecznych ludzi, którzy tylko przez na- 
mowy | jakieś dziwne machinacje sięgneli 
paicami co worka skarbowege; albo wre- 
Szcie przy wysokiej znajomości juryspru- 
denci wśró2 Polaków i Polek — zatrzy- 
mania lub nawet skasowania procesów cy- 
wiknych. 

Liczha więc podrzutków w ten Sposó,w 
wzrasta bezm:ernie, tak, że nie można nie 
zniena widzieć tego urzędu. Panowie zaś le 
karze w swojem orzeczeniu stwierdzili, iż 
jedynym jeszcze ratunkiem przy pełnieniu ty 
łu urzędów, jest dla mnie zaniechanie ja- 
kiejkolwiek waiki że sobą, gdyż ta najwię- 
cej kosztuje i naj iwięcej może zdrowia nad- 
wyręża. Gdy ten wyrok usłyszałem, byłem 
najzujełniej zdecydowany prosić p. Prezy- 
denta o dymisię, gdyż przy mnóstwie pod- 
rzutków, które Szef Gabinetu ma do pil- 
nowaniz, można się wściekać, lecz można 
też mie walczyć ze soaa. Natomiast gdy 
pomyślałem o jednym obowiązku Szefa 
Gabinetu, z góry sobie powiedziałem, iż 
spokojnie pełnić tego urzędu nie jestem 
w stanie, 


Obostrzenia dla żydów studjujacych 
na Łotwie. 


W Rydze wśrod rmłodzierzy studjującej 
mniejszości narodowych w szczególności 
żydów, wy =cłało silne wrażenie rozporzą- 
dzenie wiadz uniwersyteckich na Łotwie, 
na podstawie którego na studentów mają 
być przyjmowani jedynie absolwenci szkół 
średnich, którży wykazać się mogą znajo- 
mością pełnego kursu literatury łotewskiej. 

A więc i Łotwa poznała się na nich! 
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anowu żydówka otrzymuje irafike 


a ka olik - 


Baligród w lipcu. 

Smutne ale prawdziwe to fakta dziwne- 
go wprost forytowania u nas żydów. 

Ostatni wypadek tego rodzaju protego- 
wania i wyróżniania żydów z pokszywdze- 
niem katohka - inwzelidy zaszedł w Bali- 
grodzic. Oto ceiem otrzymania trafiki podał 
się tutejszy obywatel P. Szklarski iawalida. 
Dotyczące władze odrzuciły jego podania, 
a trafikę otrzymała Żydówka wdowa Pin- 
selowa z Liska. Nie wchodząc w to, czy 
P. Pinselowa jest wdową po zaginionym 
na wojnie ezy nie, każcy znający bodaj 
pobieżnie ustawy zrozr mie, że wdowień- 
stwo nie daje żadnego tytułu do ctrzymy- 
wania trafik. 

Jedyne pime polskie „Gazeta narodo- 
wa" która czuje i widzi niebezpieczeństwo 
coraz większe, jakie zaaiało nad nami ze 
sirony żydów — wuła na Folskę cała, a 
Czyż zwraca nasze Spułeczeństwo uwagę na 
to? Najwyżej w prywatnych rozmowach po- 
ruszą i przedyskutują tę lub ową kwestię 
i na tem kanież, a żydostwo powoli wy- 


piera nasz handel, pizemysł a terazjuż 
i rolnikz, 
rzami 


który tułać się must za mo 
hen w Brazyki czy Kanadzie. Pe- 


t 
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inwalida zostaje na bruku. 


wniel kto zdrowy, ten ostatecznie i nawy- 
jazd może sobię pozwolić, by w obcych 
warstatach uciułać groszz, ale inwalida nie 
wyjedzie, On zdrowie ziożył w ofierze 
ojczyźnie swej, a z osłatkami życia wró- 
cì da domu, ma rodzinę, chce utzymeć ją 
ale trudno! Ogląda Się za jakąś pomocą, 
puka do władzy. prosi o trof:kę xtórej nie 
otrzymuje, bo trzhkę otrzymuje żyd.... 

W starożytnym Rzymie ponad wszystko 
przestrzegano prawa odnośne do biednych. 
Każdy na pamięć umiał „Res sacra miser.“ 
i bał się naruszyć tego prawa. 

Szanówano prawa, a państwo wznosiło 
się powoli do potęgi niczm:ernet, obejmu- 
jącej wszysikie znane naówczas ziemie i 
ludy. Sxero zaczęto sie znęczć i krzywdzić 
hiednego, z kolosa ogtomiuiego imperium 
tviko szczątki zostały 1 daty w historji. 

Do biednych należą inwalida! Gdyby 
nie ich kalectwo nie z 'ch winy nabyte, nie 
wyciągaliby ręki po rozmaite koncesje, czy 
zapomogi. Skoru jednek są w biedzie, pań- 
stwo powinno zająć się simi. Nad potrze- 
bującym i biednym trzeba mieć litość. Któż 
zaś jest biednym bardziej niż inwalida 

Przyjezdny. 


Decydujący motyw: Kwestia 
współpracy z $eimem. 


Mówię lu o smutnej konieczności dla 
Szefa Gabinetu — współpracowania z sej- 
men. Gdybym nie walczył ze sobą, to- 
bym nic innego nie czynił jak bił i ko- 
pał panów pesłów bezu:tanku, gdyż 
mają metodę pracy taką, która z góry 
przeczy wszelkiej efektywności i pro- 
duktywności tej pracy. Gdy z uśmiechem 
patrzę na to, jak male dzeci uroczyście 
iz nadzwyczajnią powagą rozmawiają z lal- 
ką jauby z żywą zuelnie istoto, gdyż na- 
kazuja jej różne czynnuści i same za nią 
tę czynność wypełuiają. gdy — jak to u 
córek zauważyłem — posadziwszy przy 
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sobie lalkę pedczas obiadu przysuwają do 
worcelanowej buzi łyżkę zupełnie powa- 
żnie, to mugę się uśmiecheć, lecz wyzna- 
ję, brać udziału w tej pracy nie je- 
stem w stanie" 

Łecz, gdy panowie, tak szczerze i niena- 
wistnie konkurujący w Suwerenności z Pa- 


neni Prezydentem i zazdrośnie strzegący 
swoich miczem nie zasłużonych przywile- 
jów, używają w pracy tych meiod najzu- 


pełniej nonsensowych, iak małe dzieci 
poasuwające łyżkę strawy do porcelanowej 
buzi — to ja — nie jestem w stanie ani 
ego sluchać, ani na to patrzeć. 


Dosadna «rytyka Sejmu. 


Sam proces pracy, poltgzjący na pracy 
mówienia, należy do pomysłów najbar- 
dziej potwornych jakie kiedykilwiek i kto- 
kolwiek wymyślił. 

Sam należę do mowców, którzy jak to 
widziałem na salach, umieją wzruszyć zna- 
leść formę, umieją mówić tak, iż sała przy- 
kuta jest do ust mówcy, lecz gdyby mi 
kazano w przeciągu paru tygodni codzień 
przemawiać publicznie, tobym sam siebie 
uważał za publiczną szmatę: 


Tymczasem panowie posławie mosą ta 
czynić w Sali sejmowej w przeciągu nie 
paru tygodni, lecz paru mniesięcy -— i trze- 


ba widzieć ty salę, wysłuchnjącą tych prze- 
mówień w sposób najbardziej ubliżają- 
cy powadze i porządkowi i panów po- 
słów zachowujących się tak, jakby ta 
sa'a była szynkiem. Gay jeden mówi 
piętnastu panów chodzi po sali załatwia- 
jąc jakieś prywatne iateresiki. ceterdziestu 
panów głośio między sobą rocimawia po- 
kazując mówcy plecy, stu panów - cpowia- 
Ga anegdotki mniej lub wiece; przyzwoite 
i tylko panowie ministrowie muszą 
jakoby zachowywać się w takim miej- 
scu przyzwoicie. Każdy z posłów ma 
prawo wrzeszczeć, krzyczeć, ma pra- 
wo rzucać obelgi, ma prawo oszczer- 
cze rzucać interpelacje, dotykające 
honoru innych, ma prawo i przywilej 
zachowywać się jak świnia i łajdak!! 

Natomiast ci, ce tax cieżko pracują jak 
to jest z ministvami, pobierając za szaloną 
pracę jakieś głupie grosze, muszą zewnę- 
trznie udawać dia tej sali nadzwy- 
czajny szacunek. 


Wszystkim pauom posłom wolno mówić 
owe rzeczy, rie przystępując ani jednem 
słowem do Sprawy, która jest na porządku 
i mówić to często tak nudi> i tak piekiel- 
nie ńużącym językiem i forma, że można 
dostać boleści żołądkowych. 


Ładnieby wyglądała ta sala gdybym 
słuchając zaleceń doktorów nie chciał 
walczyć ze sobą. 

Stwierdzam stanowczo, że tych  piekiel- 
nych nudów, które z sal. sejmowej wieją 
nie mógłbym wytrzymać nawet pół godzi- 
ny, Przy przeszłym Sejmie, który zawsze 
nazywałem Ssjmem korupcji nieraz musia- 
łem przygotować się do przemówienia jako 
szef rządu, z góry będąc przygotowanym 
że gdy przemówię publicznie w tej sa- 
li, będzie to ostatni dzień posiedzenia 
Sejmu. 


Co to jest praca 
t. zw. parlamentarna. 


Miaiem wtedy przygotowanych Fparę o- 


kreśleń metod pracy sejmowej, które tu 
powtórzę. 
Gdy byłem gotów mówić o metodzie 


pracy zapomocą stałych i ustawicznych prze- 
mówień chcisłem stwierdzić, że atmosfera 
w kraju przesiąka sto niewo nudą bardzo 
silnie do tego stopnia, że staje się trującą. 
Nawet lotne muchy nie wytrzymują wasze- 
go panowie posłowie gadania Go tego sto- 
pnia, iz żądna na inną muchę już nie ska- 
cze, a gdy która leniwo to uczyni to tam- 
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ta nawet skrzydełek nie podniesie, 
już zdechła z nudów. 


napół 


Chciałem przytoczyć jedno miłe bardzo 
dla mnie porównanie, które uczynił mó- 
wiąc o pracy parlamentarnej, jeden z wy- 
bitaych  parlamentarzystów francuskich- 
Stwierdził on, że gdy myśli o pracy parła- 
mentarnej w której żywy brał udział, widzi 
na Szynach ciężką lokomotywę, pracującą 
pełną parą, widzi palaczy podrzucających 
pod kocioł albrzymiemi łupatami węgieł 
maszynę ślizgającą się po szynach z powo- 
du ciężaru, który za sobą wlecze i.. 28- 
przężoną nie do czego innego juk de szpil- 
ki jako produktu ciężkiej pracy maszyny 
przeciąganego na niewielką przestrzeń. 


Osobiście znalazłem inne porównanie. 


Mianowicie w kryminalistyce angielskiej- 


był okres, gdy pod naciskiem tak zwanych 
„czartystów* czyli związków zawodowych 
postanowiono zaniechać konkurencji taniej 
pracy więzniów skazanych na «ciężkie ro- 


boty (t. zw. Hart — Labour.) Zdecydowa- 
no wtedy zająć więżniów ciężką pracą bez 
żadnego efektu. Zbudowano mianowicie na 
strychach więzień duże miechy poruszane 
siłą mięśai iudzkich i wydmuchujące po- 
wietrze do powietrza. Zmuszano więc wie- 
żniów do katorżnej pracy w pocie czoła 
bez żadnego efektu i ujszenia celu tej te- 
chnicznej pracy. Musiana jednak ze wzglę- 


dów humamtarnych zaniechać tego  Syste- 
mi! bo pewnym czasie, gdy jedna trzecia 


więżiiów przeszła do szpitala warjatów. 

leż to razy, gdy przyg!iądałem się syste. 
mowi pracy Sejmu. który w pocie czoła 
nudnie i orzewiekle próbuje przekonać 
Świat, że najlepszą metodą technicznej pra- 
cy jest wygłaszaną od rzeczy mową. przy- 
pominałem sobie o trzeciej części biednych 
katorżników angielskich co od głupich 
miechów dmących powietrze w powietrze 
zmieniają swój pobyt w domu Hait — La- 
bour na hałasy, krzyki i nonsensowne dzia- 
łania mieszkańców szpitala warjatów, 


Demokratyzm Marsz. Piłsudskiego. 


Dodam, dla uniknięcia jakiegokolwiek 
nieporozumienia, że Sam osobiscie jako 
dyktator Polski Sejm zwołałem, że mogąc 


zgnieśc jak robactwo sejm |ladacznic, po 
zakończonej zwycięsko wojnie tego nie u- 
czyniłem, że cały czas jako szef gabinetu 
postępowałem bardziej konstytucyjnie niż 


sam Sejm i że zatem nikt oskarżyć mnie 
nie może o braki demokratycznych pojęć, 
będących w mojej głowie. I bardzobym 
życzył aby panowie posłowie nie identyf- 
kowali swojej metody pracy z demokraty- 
zmem. Zaszczytu Swą pracą demokraty- 
zmowi nie przynoszą. 


Rozstrzygnięcie dylematu. 


Gdy więc trzeci Sejm Rzeczypospo- 
litej rozpoczął swą pracę i ja miałem 
możność, jako Szef Gabinetu, widzieć 
nowe (triumfy metody pracy sejmu, 
tak sprzeczne z moją duszą, która nie 
znosi pracować bez efektu widocznego, 
itak sprzeczne z moim organizmem, któ- 
ry kwadransa jednego nie może siebie 
upodabniać do owej małej nędznej, 
napół zdechłej muchy, zdecydowałem, 
że mam do wyboru raz jeszcze; zanie- 
chać wszelkiej współpracy z Sejmem 
i stanąć do dyspozycji Pana Prezydenta, 
aby oktrojować nowe prawa w Polsce, 
albo ustąpić ze stanowiska Szefa Gabi- 
netu polskiego który musi z sejmem 
współpracować. 

Wybrałem to drugie i dlatego prze- 
stałem być Szefem Gabinetu połskiego. 
Powtórzyłem przytem Panu Prezyden- 
towi raz jeszcze moją radę, by szukał 
pozamną i p. Kazimierzem Bartlem 
jeszcze kilku ludzi, którzyby Hard -La- 
bor pracy szefa Gabinetu wytrzymywać 
czas pewien mogli. Z drugiej strony 
dodałem, że przy każdym cięższym 
kryzysie staję do dyspozycji Pana Pre- 
zydenta jako szef Gabinetu biorący 
śmiało decyzję na siebie i wyciągający 
równie śmiało konsekwencję ze swoich 
decyzji. Dodam że za obopólną zgoda 
Pana Prezydenta i Szefa Gabinetu, p. 
Bartla, dyrektywy Szefa Gabinetu w 
stosunku do polityki międzynarodowej 


Paweł Letniowski. 
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polskiej, jak dawniej pozostała w mo- 
jem ręku". 
* 
* * 

Tyle Marsz. Piłsudski. 

Że słów jego przesiąkłych goryczą i 
ironją w stosunku do tego wszystkiego 
co nazywa się u nas parlamentaryzmem 
a tak mało ma naprawdę wspólnego z 
prawdziwym parlamentaryzmem, widać, 
iż Marsz. Piłnudski raz jeszcze ostrze- 
ga Sejm i daje mu czas na zmianę 
swej dotychczasowej metody pracy wy- 
chodząc z założenia, że wprawdzie ła- 
twiej byłoby rządzić w Polsce jako, 
dyktator, ale że każde dzieło dyktatury 
upada wraz ze śmiercią lub upadkiem 
dyktatora — chce, właśnie w imię przy- 
szłości Polski, wychować ludzi zdolnych 
do rządzenia, zmusić Sejm do myślenia, 
zastanowienia się, zmusić społeczeń- 
stwo do świadomej współpracy. a nie 
tylko do niewolniczego słuchania wła- 
dzy czy dyktatora. 

I w tem właśnie różni się Marsz. Pił- 
sudski od łudzi takich jak Mussolini 
czy Primo deRivera, którzy narzucają 
społeczeństwu swoje pomysły, on zaś 
chce, by społeczeństwo samo zechciało 
je stworzyc. 

Oświadczenie Marsz. Piłsudskiego 
powinien każdy Polak nie tylko prze. 
czytać ale i przemyśleć. Obszerniejsze 
uwagi na temat powyższy zamieścimy 
w następnym numerze. 


III.) 


Do walki z jadem społecznym. 


Sam alkohol tzw. bezwodny czyli abso- 
lutny, zaczęto wyrabiać drogą destylacji w 
XVI. w. Jest to ciecz bezbarwne, łatwo ru- 
chliwa, właściwej sob e słabej won, lżejsza 
od wody (c. wł. 0:8). Pali się miebieska- 
wym płomykiem, nie pozastawiając po Spa- 
leniu żadnych pozostałości. Stąd wniosek, 
że wprowadzony do organizmu nie wzbo- 
gaca takowego ani np. w sole odżywcze, 
niezbędne do budowy kości i zasilenia 
krwi, ani w ciała białkowa e 1 tłuszczowe 
z ktorych tworzy się tkanka mięsna i tłu- 
Szczowa. 

Stwierdzono natomiast niezbicie, że al 
kohol jest bardzo dobrym materjałem opa- 
łowym. Jeden jego kilogrem daje aż 7.080 
kalorii ciepła, gdy natomiast 1 kg. drzewa 
daje tylko 4500 kəl. torfu 5.000 kal. wę- 
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gla czarnego 1000 kal. a 1 kl. węgla bru- 
aatnego daje tylko 6.000 kal. Skład jega 
chemiczny da się wyrazić znakiem C2H5 
(OH), gdyż składa się on z węgla, wodo- 
ru i grupy wodorotlenowej OH. Pierwszym 
płynnym produktem destylacii alkoholowej 
jest właściwie alkohol metylowy o znaku 
CH; (OH) będący berdzo silną trucizną, 
znaną nam zresztą z wypadków zatrucia, 
opisywanych niejednokrutnie w czasopi- 
smach. Drugim dopiero produktem jest al- 
kohoł etylowy powszechnie używany przez 
ludzkość. Otrzymać go można zapomocą 
fermentacji z żyta, ziemniaków, jęczmienia, 
prosa (piwa w Afryce), ryżu, owoców i 
wogółe ciał zawierających mączkę. 

Zaczęto go też w ostatnich czasach pro- 
dukować z trocin drzewnych. Także z łu- 


gów  siarczynowych i z acetylenu można 
pędzić (tzw. alkohol mineralny) Również z 
pieca piekarskiego, podczas wypieku pie- 
czywa, można otrzymywać alkehol, który 
wywiązuje się tamże ze Scukrzonej skrobji, 
ułegającej fermentacji. 

Cała prawie produkcja alkoholu, która w 
1926. roku wynosiła 1,400.000 hektolitrów 
t 140 miljonów litrów obracana jest u nas “ 
na wyrób napojów alkcholowych a mała 
tylko cząstka z tego zużywaną bywa dla 
celów technicznych. 


Wpływ alkoholu na organizm. 


Jedną z zasadniczych kwest;) przedsta- 
wionych w publikacjach o alkcholu jest 
pytanie, czy alkohol uważać należy za po- 
żywkę czyli pokarm, czy też za truciznę. 
Ażeby tę kwestję wyjaśnić należy przede- 
wszystkiem porozumieć się co do tego co 
nazywamy pokarmem a co trucizną. 

Pokarmy jakie wprowadzamy do prze- 
wodu pokarmowego w którym ulegają stra- 
wieniu a następnie ich wyciąg wprowadza- 
ny do krwi są różne substancje odżywcze 
takie jak: białko, węglowodany (mączka, 
cukier) i tłuszcze, które utrzymują organizm 
przy zyciu. Te właśnie substancje odżyw- 
cze, jakoteż niezbędna woda, sole mineral- 
ne i pewne ciała dodatkowe tzw. witami- 
ny mają dla istnienie życia pierwszorzęln 
znaczenie. Służą cne mianowicie do bu: 
dowy i odnowy tkanek, zużywających się 
przy wszelk:ch czynnościach fizjologicznych. 
oraz dostarczają ustrojowi materjału akty- 
wnego w postaci energji chemicznej, Ztó - 
rą w organiźmie przeooraża Się w energję 
ruchaaą, zdolną do wykonywania pracy 
mechanicznej, wytwarzającej niezbędnej dla 
ustroju żywego ciepło. Pozatem różne po- 
chodzące z pokarmów pierwiastki wchodzą 


w skład różnych części ustroju, poszcze- 
gólnych tkanek i ich wytworów, jak np. 
oprócz węgla, wodoru i tlenu z których 


składają się głównie związki organiczne, w 
skład barwnika krwi (hemoglobiny) wcho- 
dzi żelazo a w skład gruczołu iarczykowe- 
go i koniecznego dv życia jego wytworu 
(tyroksyny) wchodzi jod. 


Fundusz prasowy 


„Gazety Narodowej“ 
rośnie! 


Na fundusz prasowy pisma naszego zło- 
żyli w dalszym ciągu za przykładem ks. Jó. 
zefa Muszyńskiego następujący nasi Przy- 
iaciele: 

W. Grudniewicz, (apteka) z Warty 30 zł. 
Kazimierz Zając z Jordanowa 5 zł. 
Marjusz Pytlewski z iłży 10 zł. 
Zygmund Przedpełski z Łodzi 5 zł. 
Emeryt Zygmund Ł ze Lwowa 5 zi. 
Jerzy Hubicei z Krakowa 2 zł. 
Stanisław Krajna z Warszawy 6 zł. 
Jan Lorek z Poznania 5 al. 

Walery M. ze Stanisławowa 4 zł. 
Józef Roczniak z Sosnowca b zi. 
Jakób Hyla z Ciężkowic 2 zł. 

A. B. z Nowego Sącza 6 zł. 

Wszystkim tym Przyjaciołom idei pisma 
naszego Składamy gorące podziękowania 
„Boże zapłać" z zapewnieniem że w dal- 
szym ciągu stać bedziemy na naszej pla- 
cówce me ugięci w walce o wielkie ideały 

„Wyd. Gazety Narodowej*. 


Kupcy żydowscy w Rumunji skazani 
za zamknięcie sklepów w sobotę. 


Sąd Okręgowy w Killja w Rumunji 
skazał kilku kupców żydowskich na wy- 
soką grzywnę pieniężną zato, że sklepy 
ich zamknięte były w sobotę. Sędzia 


stwierdził również, że kupcy ci będą 
pozbawieni patentów handlowych jeśli 
w dalszym ciągu będą zamykali swe 


sklepy w sobotę. W motywach wyroku 
powiedzianem jest, że zamknięcie skle- 
pów zakłóca porządek publiczny. Sąd 
apelacyjny zatwierdził w tej sprawie 
wyrok pierwszej instąncji. 

A jak u nas? ... 
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Zagraniczna nagonka żydowska 
na Polske. 


Swietny nasz pisarz i publicysta A. 
Nowaczyński ostrym biczem satyry chło- 
szcze znów na łamach prasy warszaw- 
sxiej zagraniczną nagonkę na Polskę u 
urawianą przez żydów. Z artykułu tegoż 
D „Mała prośba” podajemy najchara- 
krerystyczniejsze wyjątki: 

„.. W Paryżu cd miesiąca wychodzi pe- 
rjoayk p. t „Le Cri ces Keuples" mesmal 
specialnie poświęcony prześladowaniem 
mniejszości w Polsce. Równocześnie cbok 
komunistycznei L, Humamte, kulka pism, 
jak Voloste, Paris Soir it. p. nieomal ce- 
dzień daje coś wysoce uwłaszczającegu o 
Polsce. Już w poprzednich latach odezw i 
protestów przeciw białemu terurowi bywa- 
łc wiele z podpisami takich znakomitości 
jak A. France i R. Rolland. Obecnie we- 
zbrała nowa fala. Marszałek Daszynski kil- 
ka tygodni temu otrzymał niewiadomo cze- 
mu przemilczaną odezwę w Sprawie prze- 
śladowanych mniejszości. ... 

Wśród protestujących dawniej i teraz prze- 
ważają zawsze nazwiska, należące do inte- 
lakiuałnej nie tylko elity, ale głównie Izra- 
elity paryskiej. Powtarzają się bowiem 
stale dźwięki: Basch, Blum, J. B. Boch, 
Baon, F. Corcos, Paul Loris, H. Max, V. 
Seil, Torres (mecenas), Cremieux, Pioch, 
no j oczywiście zawsze i stale sędziwa 
przekupka radykalna madame Sewerine, no 
i rei uroczy zięć, nowa znakomitość litera- 
cka, p. Bernard Leczche recte Frauenstein 
(rodem z Udessy). Ci sami panowie mają 
też być wspópracownikami i patronami 
anżypolskiego pisma „Cris des Peuples“. 

Oróż jest rzecz taka. Czy nie wypadało- 
hy, nie gvdziło się teraz, aby związani już 
chyba ra zawsze (7) licznymi węzłamiz kul- 
wg i państwowością polską mas intelektu- 
aliści, czy to wyznania czy już tylko po- 
chodzenia Mojżeszowego, nietylko posta- 
rali się, ale dołożyli wszelkich sił, aby 
przeciwdziałac względnie uniemożliwić ta- 
kie zbiorowe nagonki i judzenia przeciw 
państwu i narodowi polskiemu, co jakiś 
czas to w Paryżu czy też w Anglji lub A 
iperyce, organizowane? Czy nie wypadało- 
by, żeby nasi literaci i pubhcyści gente 
Judaei raz energicznie zajęli się tą spra: 
wą i pomogli nam na zewuątrz tak jak po- 
magają w rozbudowie na zewnątrz?... 

„.. Właśnie o to teraz chodzi abv panc- 
wię Rapaporty, którzy w Polsce mają tyle 
krewnych i bliskich, zaczęli raz dobrze pi- 
sać nietylko o pierwszym marszałku Polski 
ale o Polsce samej i o Polakach. No i że- 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarne błoto. 


PAJĄKI WIEJSKIE 
Powieść. 


— Bo i sam, bywało, brałem i za cu- 
zemi starałem się. Po czuperkowskim 
Djonizm, co mojej żonie wypadł, niby jako 
wujaszek, bralo stę pół staja gruntu. Grónt 
prawdę powiedziawszy, łajdak pierwszej 
próby, sam piasek biełuchny, ale jakeśmy 
się zaczęli prawować! Osiemnaście lat szedł 
proces, z Czuperkowskiem, z Kobiałkami, 
z Zabrodzkim, wszystkich dziadków wypo- 
minali, sąd 3 razy na grunt zjeżdżał i bi- 
twy przytem między familją były tęgie że 
jeden Kobiałka w szpstalu cztery miesiące 
odleżał, a przecie pozostał przy mnie, jak 
przy mojej żonie ale zawsze przy mnie, bo 
kobieta sama nic nie znaczy. 

— Dlaczego kobieta nic nie znaczy? — 
zapytała z godnością Małka — Co pan 
Wasążek za głupie gadanie powiada? 

— He! - moja pani, wiem ja dobrze, to, 
mówię: pani tyle flaszek w sklepie nie 
masz ile w mojej głowie różnego prawa 


| 
| 
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by nie organizowai przeciw Polsce tych 
ciągłych nagonek i protestów! i nie tworzyli 
stowarzyszeń specjalnie dla zdyskredytowa 
na Polski. I nie wydawali takich: „Cri des 
peupler,. Na i nie judzili przeciw nam Bar- 
busów, Rolandów, Duhamełów. 

W Paryżu przebywa przecież tylu na- 
Szyth posadającvch rozgałęzione stosunki. 
W reprezentacji naszej p. konsul Poznań- 
ski i p. radca Neuman, tuż za nim ob- 
wieszeni orderami „Polonji* p. Hieronim 
Kohn (ataman Hieronymko), p. E. Kra- 
kowski (menagier parlamentarnej unji pol- 
sko francuskiej), nadto i z Warszawy raz 
po raz do Paryża wpadają i ustosunkowa- 


ni i uorderowani a to nawet p. Posner se- 
nator lub p. p. Hirschhorn czy Pryłucki 
(współpracownik „Cri des Peuples“). a to 
często gęsto p. p. Handelsman, Myśliński, 
Sokal, Littauer, C. Jellenta etc. 

Czy nie wypadałoby, nie godziło się 
aby wobec tak bezsprzecznie „ustab:lizo- 
wanego" kursu „Pro Judea“ w Polsce 
(co stwierdziii ostataio wszyscy posłowie 
żydowscy w Sejmie a rabin Posner w mo- 
dlitwach w synagodze) jednak poczuli się 
pp. Neumany, Handelsmany et. Comp. do 
obowiązku wywarcia takiego wpływu na 
żydów francuskich i żydowskich publicy- 
stów i działaczy paryskich, aby ci zaprze- 
stali judzić ciągle elitę francuską przeciw 
Polsce. 

Przecież to jest bowiem naprawdę już 
horrendum, że nawet teraz, kiedy Polska. . 
„Vagina Judeorum* staje się już z dnia ną 
dzień „Paradissus Judaerum*, żydowstwa 
światowe jeszcze nadal przeciw 25 miljo- 
nom Polaków cały Świat podburza. 


W polskiej twierdzy prokibicjonizmu. 


Wrażenia z Pruszkowa, w którym alkohol jest zakazany. 


Korenspndent jednego z pism warsza- 
wskich opisuje w ten sposób swą wizytę 
w Pruszkowie — jak wiadomo -- pier- 
wszem mieście w Polsce — w którem po 
dobnie jak w Sjłanach Zjednoczonych — 
istnieje zakaz Sprzedaży alkocholu. 

Zajeżdżam na mały, schludny dworzec po- 
ciągiem pędzącym w kierunku Łodzi. Wiaz 
ze mna zsiadą kilka podróżnych, zaopairzo- 
nych w pcrządne walizy. Przypatruję się 
tym panom bliżej i mam jakieś dziwne wra- 
żenie, że są to obywatele amerykańscy. Po 
chwili okazują się moie przypuszczenia słu- 
sznemi: przed kilkunastu laty wywędro- 
wali do Ameryki, a teraz wracają do ojczy- 
stych stron, 

— Jack — usiłuje jeden przemówić do 
drugiego — w jakimś polsko - amerykań- 
skim żargonie, — dla pokrzepienia ducha 
kropniemy sobie zaraz na dworcu taką na- 
szą, prawdziwą „czystą“. Te zagraniczne 
koniaki i lkkiery nie zaspokoiły wcale mego 
pragnienia po naszej długiej posuszy prohi- 
bicyinej. Ale tak z miejsca! 

Uśmiecham się w duchu i przypatruję się 
im, fak z animuszem podążają za pakiera- 
m: w nadzieji kropnięcia sobie „czystej“... 

Przed wejściem na dworzec pakierzy się 
zatrzymują, Przy ćrzwiach stoją jacyś dwaj 
mężczyźni, ubrani w mundury, przypomina- 
jące strój straży celnej. Rewizja! 

Goście amerykańscy patrzą się zdziwieni 
jeden drugiemu w twarz, radzi nie radzi o- 


siedzi! Prawdziwie. że jako w inszym ftry- 
bunale. To też pani zaraz, na ten przykład, 
dobsze wytłumaczę, Juz z lataruią w po- 
łudnie szukając, trudno takiego niedojdy 
Żyda znaleść, jako właśnie pani Mojsie. - 
Dajno wasan pokój co to, niedojda, za co 
wasan komu ubliża? 


— Dla przykładu się mówi i dla drze- 
konania: juści każdy powie, że Mojsie nie- 
mrawe — Żydzisko jest i chodzi jak śpią- 
ce ....'w domu nie ma ani głosu ani 
znaczenia. 

— No dajcie pokój bardzo proszę. 

— Zaraz kończę, Ten pani kochany Mo - 
sie popychadłem tu jest w sklepie. — 

— Mojsie się oburzył. 

Czy Wasan po to prsyszedł, żeby mnie 
robić nieprzyjemności? Ja takich gości 
nie potrzebuję, niech Wasan idzie, sobie 
do Abrama, 

— Czekać! Mówiłem, że Mojsie nic nie 
znaczy w domu, ale spróbójno pani pójść 
do rejenta albo do sądu bez niego. — 

— Te co? Jak mi się podoba to pójdę, 

— Gadać z panią nikt nie zechcei żebyś 
pani niewiem co wyrabiała, to pani czynność 
nieważna i pani podpis nie ważny a—kto- 
by na pani karteczkę dał pieniędzy, toby 


twierają walizy, a po chwili wyrywa się z 
ust obu strażników wykrzyk: mamy pta- 
szków, kontrabanda! 

— Co za koutrabanda! — wołają amery- 
kanie z prawdziwem oburzeniem. 

— A skąd łaskawcy przybywają? — py- 
ta się jeden z „urzędników celnych“. 

— My z United Staates of America — 
odzywa się buńczucznie nasz słowiański 
Jack. 

— Panie, 
i wyrażaj 
nas. 

— My z Ameryki! — rzuca siarczyście 
drugi. 

— No i z samej Ameryki wiezie pan do 
nas te butle z alkoholami? 

Całe amerykańskie towarzystwo wybucha 
na te słowa głośnym śmiechem. 

— Możecie się panowie zdrowo Śmiać 
— odzywa się jeden ze strażników w tonie 
urzędowym — a my te „amerykańskie* 
trunki skonfiskujemy. 

— Z jaklej racji — wołają amerykanie 
— jeśli monopoł, to opłacimy cło, przecież 
my w Polscel! 

— Żadnych ceł nie uznajemy, widać moi 
panowie, że ni? czytacie gazet u nas panu- 
je prohibicja!! 

— Jack, co on powiada?! — krzyczy Po- 
lak amerykański — co za „prohibejszen”, 
czy Świat przewrócił się do góry nogami 


nie udawaj pan tu Francuza 
się po łudzku, bo bujać, to nie 


prędzej swoje ucho zobaczył, niż te pienią- 
dze z powrotem.-— 

— Jak to? Moja karteczka nic nie warta? 
To nie prawda. Zapytajcie w mieście, na 
mój podpis każdy da ile tylko zechcę. — 

— Głupi da i nie wiedzący, a mądry 
roześmieje się i powie, że żona bez męża 
znaczy tylko tyle co muchs! Czy ten mąż 
Mojsie czy nie Mojsie, czy jeszcze marniej- 
Szy, aby jeno czapkę na łbie nosił, i był 
choć krzynkę do mężczyzny podobien, to 
cała waga przy nim i dopiero, jak on podpisze, 
to i żony podpis znaczy. O teraz pani ro- 
zumie? 

— Rozumiem, że wasan, panie Wasążek 
musiał dziś za dużo piwa wypić, — 

— Oj nie moja pani Małko: panowie, 
którzy kodeksy robili, byli trzeżwi i znali 
sie na wszystkiem. Wiedzieli oni, że mąż 
jost dla żony cała esencja i cała asysten- 
cja, bo choćby kobieta niewiem jak była 
do spekulacji obrotna, ale gdy przyjdzie 
do prawowania, to głowa jej nic nie obej- 
mie: na takie rzeczy trzeba męzczyzny. Moj- 
sie niech dobrze słucha i niech sobie w 
kominie zapisze, że ma znaczenie. Przyda 
się wiedzieć takie rzeczy człowiekowi, co 
jak to mówią, pod pantoflem siedzi i świa- 
ta Bożego z pod pantofla nie widzi. 
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przecież my marzyli w Polsce o pra- 
wdziwej „czystej'! Panowie „dżentelmens* 
weźcie sobie wszystkie zagraniczne wódki, 
macie dołary, aie dajcie nam się napić po 
kieliszku „prawdziwej czystej” w wyzwolo- 
nej Polstel 

Ten patryotyczny wykrzyknik nie prze- 
mówił strażnikom do przekonania i Amery- 
kanie opuścili dworzec ze znacznie lżejsze- 
mi walizami. 

Wpadam do pierwszej lepszej restauracji 
na obiad. Prawdziwa Sahara! Nawet piwo nie 
wolno Sprzedawać. Na stolikach trudzą czło- 
wieka swym kuszącym widokiem tylko bete- 
leczki z octem i oliwą... Odnoszę wrażenie, 
że iudzie 3ą naogół smutni : przygnębieni. 
Jedzą i rozinawiają bez zapału. Nasuwa mi 
się analogia do jakiegoś populatnego przy- 
słowia: źle z wódka, a gorzej bez niej. 

Nagle otwierają się z trzaskiem drzwi re- 
stauracji: O0:0 mam znów przed sobą takie- 
go strażnika w zielonym mundurze. Wchc- 
dzi, śledzącym wzrokiem spogląda we wszyst- 
kie strony, dochodzi do bufetu, zamienia 
kilka słów z właścicielem i opuszcza lokal. 

Kiedy wychodzę, docierają do mych u- 
Szu przypadkowo odgłosy rozmowy dwóch 
gości, którzy się właśaie żegaają: 

— Dokąd pan spieszy? 

— A do apteczki, boję się, by nie za- 
brakło... 


Śmiech. 

— jakto, przecież lekarstw nie zabra- 
knie? 

— Nie o lekarstwa chodzi, ale wyobraź 
sobie pan, udało mi się wydostać od Dra X. 
„recepcik* — pyszsy recepcik. 

— Co pan powiadasz „recepcik*?! 

— Tak, na dwie buteleczki „Cognac me- 
dicinalis*... 

— Prawdziwy szczęściarz z panz! Pozwo- 
li dyrektor, że i ja go dziś wieczorem odwie- 
dzę. Sam się napraszam. ale wierzaj mi 
pan: od czasu tej paskudnej uchwały cały 
mi się Świat pokrył kirem żałobnym. Gdy- 
by nie praca, obowiązki i poczucie obywa- 
telskie, wyjeżdżałbym codziennie do War- 
Szawy. 

Wchodzę do apteki. Ukazuje się, że ta- 
kich panów z „recepcskami* jest mnóstwo. 
„Cognac medicinalis“ cieszy się większym 
popytem, niż aspiryna lub rycynue. Prawa 
są na to stworzone aby je obchodzić. Miast 
szynkwasu I wódeczki jest koniak i ap 
teczka! 

Zbliża się wiec.ór. Należy wrócić du 
Warszav y. loto dzieje się ze mną rzetz 
dziwna. ja, który jaż «d roku może nie 
odczuwałem potrzeby picia alxoholu, zaty- 
skniłem dziś wiaśme po raz pierwszy, na 
dworcu w Pruszkowie, za kieliszkiem prá- 
wdziwej „Czystej“... H: A 


Rezbóijnicy, rozpustnicy 
i zwierzeęeia, 


Oto jakiego „Nowego człowieka” stwarza szkoła bolszewicka. 


W ostatnich dniach wygłosił sowiecki 
komisarz ludowy oświaty, Łunaczarski w 
sali Filnarmonji akademickiej w Leningra- 
dzie referat na temat stworzenia „nowego 
człowieka” w Rosji sowieckiej. 

Z referatu kierownika komisarjatu oświa- 
ty narodowej dowiadujemy się, że praca 
nad stworzeniem „nowego człowieka” w 
Rosji sowieckiej natrafia na wielkie i po. 
ważne trudności. Łunaczarskij oświadczył, 
że nierzadko na zebraniach robotniczych 
słyszy się zarzuty ze strony rodziców, iż 
w szkole stają się dzieci rozbójnikami i 
chuliganami. Te — zupełnie zresztą uza- 
sadnione — skargi, zmuszają do zastano- 
wienia się nad wielką i niezmiernie wa- 
żną kwestją — wychowaniem w szkole 
sowieckiej. 

Łunaczarski stwierdza, że sposób wy- 
chowania w szkole sowieckiej jest abso- 
lutnie błędny. (lczeń pozostawiony jest 
sam sobie, wobec czego wzrasta w szko: 
łach stale liczba różnych związków kon- 
spiracyjnych, które zaczynają się zabawą, 
a nieraz kończą się kontrrewolucja. Bar- 


— ja wasana proszę — rzekła z godnoś- 
cią Małka — niech wasan nie mówi tego 
co nie potrzeba. 

— A boisz się Pani, zeby się Mojsie 
nie zbuntował i nie zaczął stawać dęba, 
a wierzgać, żeby się nie znarowił. Mojsie 
słyszysz — żona się boi, pokażno swoją 
sztukę! 

— ja się nikogo nie boję, a choćbym 
się bała, to asanu nić do tego. On siedzi 
pod pantoflem, wolno mu. Każdy człowiek 
tam obiera sobie siedzenie, gdzie mu do- 
brze. Ja lubię siadywać w sklepie, wasan 
w sądzie. Jeden człowiek woli spać w poś- 
cieli, Inny w rowie przy drodze. jak komu 
do gustu., Pani Małka opuściła izbe, a 
Wasążek rozmawiał dalej, z Mojsiem i ga- 
sił pragnienie piwem bawarskie z arakiem 
gdyż to był jego ulubiony trunek. — 

— Mojsie wrócił do przerwanej rozmo- 
wy o wielkim majątku, jaki spadi na 
dzierżawcę Zatraceńca. 

— Cuda o tem Żyd opowiadał. Wasą- 
żek zaś słuchał uważnie, a klął co chwila 
z podziwu i zazdrości, że zaś sobie trun- 
ku nie żałował, więc mu się wygłaszane 
przez Mojsia tysiące w głowie dwoiły, tro- 
iły, wzrastały w czwórnasób, w dziesięcio- 
ro, puchły, rosły, piętrzyły się, jaz bryły 


dzo często daje się zauważyć wśród dzie 
ci niezdrowy entuzjazm dla erotyki. 

„Wychowanie nowego socjalistycznego 
człowieka”, mówi dałej Łunaczarskij, „na- 
trafia w naszych warunkach na cały sze- 
reg poważnych trudności. Problem prze- 
miany starego człowieka jest dla nas bar- 
dzo skomplikowany, ponieważ najpierw 
musimy osiągnąć poziom kulturalny czło- 
wieka zachodu, a potem dopiero możemy 
pracować nad jego przemianą”. 

Podkreślając braki współczesnej szkoły 
sowieckiej, wychowującej „nowego czło- 
wieka” — Łunaczarski stwierdza, że szko- 
ła ta stoi na bardzo niskim poziomie 
iże „w skandaliczny sposób zaniedbu- 
je wychowanie fizyczne”. — „Dążymy 
do zapchania głowy dziecka różnemi wia- 
domościami, a kultura fizyczna jest dla 
nas rzeczą drugorzędną; tę załatwić potra- 
fi nawet stary feldwebel, jeżeli tylko nau- 
czyć dzieci maszerować”. 

„Warstat w szkole, tak popularny w 
pierwszych latach rewolucji, wyszedł u nas 
zupełnie z mody, a z nim przestała istnieć 


lodu, parte jedne na drugie, przez rozsza- 
lałą rzekę, gdy ta przeszkodę na swej dro- 
dze napotka i pokonac nie może. 

— | pojechał szląchciura na swej starej 
szkapie pomiędzy opłetki i zaScianki, do 
do panów bracj swoich, aby im te wieści, 
fantazją bogato ubarwicne zawieść i opo- 
wiadać a nietylko Wasążek je roznosSił. 
powtarzali je dzierżawcy, oficjaliści chłopi, 
bąby wiejskie, ktokolwiek tylko był w Czar- 
nym błocie, to nowinę tę najświeższą roz- 
woził i przywoził. = Najbardziej jednak, 
najenergiczniej, rozkrzewjali ją żydkowie 
opowiadając wszędzie z gestykulacją żywą, 
z zapałem przysięgając na Szczęście do 
handlu, życząc wrogom swoim, aby im co- 
prędzej oczy wylazły. 

Uszer Enaelmen mówił obrazowo do 
Mojsia: 

— jeżeli kiedy zdarzy wam się wyjść 
na przechadzkę na staw i zobaczycie ka- 
mień, to podnieście go i silnem ramieniem 
rzućcie w wodę. Kamień do dna pójdzie i 
zniknie bez Śladu, a na wodzie zrobi się 
plusk i koła małe, większe potem jeszcze 
większe , coraz większe ogromne. Jak ta 
woda kołami się rozchodzi, tak się i plot- 
ka rozchodzi, tylko trzeba rzucić kamień 
sinem ramieniem i ręką mocną, a wiecie 


i 


możliwość wpajania w dzieci dyscypliny 
pracy. Tymczasem na zachodzie kapitali- 
ści otwarcie przyznają się do tego, że sta- 
rają się dać dzieciom fachowe wykształ- 
cenie, aby na wypadek jekiegoś przewro” 
tu miały możność zdobycia sobie środków 


do życia”. 
„Przy wychowywaniu nowego człowieka 
— mówi dalej Łunaczarskij — musimy 


zwrócić szczególną uwagę na niemożliwy 
sposób zachowywania się w stosunku do 
kobiety, wobec której postępujemy nie- 
możliwie ordynarnie. Wstydzić sie czło- 
wiek musi, jeżeli słyszy, jak komsomołec 
lub organizowany komunista mówi o ko- 
biecie i wzajemnym stosunku meżczyzn 
i kobiet. W rozmowie takiej przejawia się 
prawdziwe zwierzę, okaz człowieka jaski- 
niowego. Zyczyć sobie należy stworzenia 
nowego typu kobiety. kobiety rozwiniętej 
pod wzglęcem fizycznym i kulturalny, tak 
dzielnej jak mężczyzna i żyjącej przede- 
wszystkiem dla pracy. Tak zwana kobie- 
cość musi zniknąć, należy ona do prze: 
szłości burżuazyjnej, jako przeżytek hare- 
mu(!) Specjalnie trzeba troszczyć się o ta, 
aby kobieta była należycie rozwinięta pod 
wzgłędem fizycznym. Jeżeli twarz kobie- 
ty — twierdzi dalej Łumaczarski — odz- 
naczać się będzie cerą zdrowego czło- 
wieka, natenczas kobieta nie będzie po- 
trzebowała malować sobie natwarzy twarz 
nową, do czego zmusza ją obecnie nie- 
zdrowy tryb naszego życia miejskiego 

Tak przedstawiają się | esymistyczne po- 
glądy szefa oświaty sowieckiej na sycua- 
cję szkolnictwa sowieckiego i stadjum a- 
kcji w kierunku stworzenia „nowego <zio- 
wieka” w Rosji sowieckiej w czasacz o- 
statnich. 

Zamiast „nowego człowieka” wychcwu- 
ją bolszewicy — by użyć własnych słów 
Łunaczarskiego — „rozbójników i ero- 
tomanów" jawnem słowem — „praw- 
dziwe zwierzę! 

Ładna szkołal... 

[BEGEBE "TE" JEZIORO" 
Wiadomości z prowineji 

O wszelkich wypadkach zażydzenia 
miast i wsi, faktach nadużyć żydow- 
skich, żydofiłstwa itd. faktach jednak 
stwierdzonych prosimy naszych P. T. 
Prenumeratorów donosić nam w for- 
mie krótkich, zwięzłych korespodencji 
z podaniem dokładnych nazwisk. Ko- 
respodencje winny być podpisane i- 
mieniem i nazwiskiem autora do wia- 
domości tylko redakcji, przyczem re- 
dakcja gwarantuje tajemnicę autorską. 
Korespodencje anonimowe będą bez 
czytania rzucane do kosza. 


W imę naszej wspólnej idei zapra- 


szamy więc szeroki ogół naszych Pre- 
numeratorów do wspólnej pracy dła 
dobra Ojczyzny. 


że w takim interesie zydki mają mocne rę- 
cec 

Prawdę powiedzieliście Uszer, eni to 
zrobili dobrze, żeby taki puryc miał tylko 
jeden procent od kapitałów jakie mu przy- 
pisują io mógłby kupić bardzo wielki ma- 
jatek — 

— To bardze dobrze dla was jest. — 

— Dla mnie? 

— Tak, im prędzej on się ożeni tem dia 
was lepiej. Ja wiem, że w tem nie ma 
prawdy, ale nie dobrze jest wogóle gdy o 
czyjej małżonce mówią — Na cóż to? Cheć 
nie prawda jest a to przykro, a ze nie 
prawda jest taka moneta która z drugiej 
strony ma niekiedy prawdę,'to jest jeszcze 
bardziej przykro. — 
powiem Wam więcej, że kobiecie nigdy 
wierzyć nie można, zwłaszcza gdy jest 
młoda, ładna. Moja żona ma już blisko 6% 
lat, to ja jestem o nią spokojny; wasza nie 
ma jeszcze tylu wiec nie może wam dać te- 
go spokoju... 

— Aj Uszer, wy nie wiecie ile ja mam 
zmartwienia! Czasem trafi się taka noc, że 
cka zmrużyć nie mogę. — 

Bardzo wam wierzę. 

C. d. n, 


- Wielka żydowska 


afera poborowa. 


Cały szereg żydów zwałniano w Przemyskiem za pieniądze 
ud służby wojskowej 


Onezdaj na terenie D. O. K. Przemyśl, 
a wszczegółności w Przeworsku i Łańcucie, 
wielką ¿fere poborową. Wdrożene przez 
żandarmerję wojskową dochodzenia. pro- 
wadzone przy współdzinie policji Lwowskiej. 
pad kierunkiem kom. Konarskiego — wy- 
kryły szczególy afery, przyczem aresztowa- 
no około 35 osób. Ujawniono, że zwainia- 
RO przy poborze wojskowym ludzi zdro- 
wych fizycznie i zdolnych do służby woj- 
skowej przeważni: żydów. Tak pośrednicy 
jak i lekarze pobierali od zwalnianych ze 
służby wojskowej znaczne kwoty pieniężne. 
Aresztowani zostal: lekarz-kapitan dr. Smi- 
gielski, fizycy powiatowi lekarze: śr. Krok 
w Przemyślu i dr. Serwacki w Łańcucie, 


dałej znani kupcy żydowscy w Przemyślu 
Kraut i Fensterowa, w Przeworsku Horn- 
tein i Schneeraum (ci ostatni byli pośred- 
nłkami pomiędzy zainteresowanymi pobo- 
rowymi względnie ich rodzinami a areszto- 
wanymi lexarzami, którzy byli członkami 
komisyj poborowych). Poza wymienionymi 
aresztowano cały szereg żydów  zwolnio- 
nych za pieniądze ze służby wojskowej. Za 
klikoma osobnikami wmieszanymi w aferę. 
którzy na wieść o aresztowaniach zbiegli, 
wysłano listy gończe. 

Okazuje się więc raz jeszcze — jak to 
tylekroć stwierdziliśmy że żydzi są Ż wio- 
łem destrukcyjnym, demoralizującym chrze- 
ścijan. 


Krwawy napad żydów 
na poberowych! 


Z Różyszcz na Wolyniu donosza: 

Onegdaj Szynkaruk Semen, gospodarz ze 
wsi Szczuczyn pow. łudzkie, powracał fur- 
menką wraz z popisowymi swej wsi z ko- 
misji poborowej, urzędującej w Rożysz- 
czach, do domu. 

Na jednej z ulic miasteczka z nieustalo- 
nej dotychczas przyczyny przyszlo do sprze- 
czki, a następnie de bójki pomiędzy oobo- 
rowymi a grupą, złożoną z żydów. Żydzi 
ebrzucili jadących furmanką gradem ka- 
mieni. Jeden z rzuconych przez nich 
Kamieni trafił Szynkaruka, raniąc go 
ciężko w głowę. Szynkaruk zmarł w 
drodze do szpitala. Dsięki jedynie ener- 


gicznej i natychmiastowel interwencji poli- 
cji, nie przyszło do większych ekscesów, 
tem bardziej, że okoliczni włościanie, dowie- 
d:iawszy się o Śmierci Szynkaruka, nosili 
się z zamiarem pomsczczenia takowej, 
gromadząc się tłumnie na uiicach miaste- 
czka. 

Głównych sprawców tego napłętnewania 
godnego 1 oburzające zajścia, w osobach: 
Jankiela Wydry i Hila Freumana żydów 
z Rożyszcz, aresztowano i oddano do dy- 
spozycji sędziemu śledczemu. 

Wiadomość powyższa jest tak dosadna 
w swym lakonizmie że komentarzy nie wy- 
magal 


Zydzi poznańscy narazili 
Skarb Państwa na 300.000 zł. szkody. 


Wydawana przez Okręg Poznański 
„Rezwoju* „Czarna Księga” donosi: 

W dniu 25 maja została przeprowa- 
dzona w żydowskiej firmie W. Hecht i 
S-ka rewizja ksiąg handlowych w obe- 
cności naczelnika Izby Skarbowej IV-ej 
i kilku urzędników. Rewizja dała nie- 
spodziewane wyniki, bowiem stwierdzo- 
no, że główną część ksiąg usunięto ce- 
lem zatajenia maiwersacji. Jednocze- 
śnie znaleziono dowody, które pozwo- 
lą na całkowite -zestawienie strat, na 
które został narażony skarb Państwa, a 
mianowicie na blisko 300.000 zł W 
czasie rewizji zaszedł ciekawy wypa- 
dek. Oto właściciele firmy napadli na 
głównego świadka, który wykrył mal- 
wersację. Napad zlikwidowała policja, 
obecna w czasie rewizji. 

Dla schąrakteryzowania właścicieli 
osznkańczej firmy należy nadmienić, 
że lzaak Endweis był karany więzie- 
niem za krzywoprzysięstwo, jak rów- 
waież i to, że był konfidentem niemie- 
ckiej policji w czasie okupacji m. Łodzi. 
<.yd ten należał oprócz tego do znanej 
szajki złodziejskiej i fotografja jego 
zaajduje się w księdze przestępców. 
Drugi współwłaściciel firmy żyd Abra- 
ham Hornstein przez długi czas zajmo- 
wał się szmuglerstwem na granicy pol- 
sko - bolszewickiej. 

Oto jeden z bardzo charakterysty- 
cznym „kwiatków* manipulacji żydow- 
skiej w Poznaniu. Czyż nie jest on bi- 
łącym w oczy dowodem rozwielmożnie 
ata i niezwykłej pewności siebie „mniej- 
Szościowych* przybyszów, którzy po- 
zwalają sobie naigrawać się zupełnie 
jawnie z przepisów policyjnych i władz 


skarbowych. Niech powyższy przykład 
przypomni wszystkim, że dlatego ży- 
dzi sprzedają kradziony towar nieco 
taniej od kupca chrześcijańskiego, oraz, 
że nie wolno ani chwilę nikomu lekce- 
warzyć niebezpieczeństwa żydowskiego, 
a zdecydowana, stanowcza walka z nie- 
mi pod hasłem „Swój do swego po 
swoje“, była i będzie zawsze podsta- 
wowym nakazem chwili. 


TEREA CERIS A 
Z całej Polski. 


Wyjazd Marszałka Piłsudskiego. W 
tych dniach wyjeżdża Marszałek Piłsudski 
na kurację do Rumunji, a mianowicie 
do miejscowości kąpielowej Herculanci w 
Siedmiogrodzie 


Dodatek dla funkcjonarjuszy pań- 
stwowych w wysokości 150/0 pensji mie- 
cznej wypłacony zostanie w dniach 15 li- 
pca, 1 sierpnia i września br. 


Pożar fabryki silników samoloto- 
wych. Onegdaj wybuchł pożar w prywa- 
tnej fabryce silników samolotowych i a- 
paratów kontrolnych na Pradze. Mimo 
energicznej akcji straży pożarnej budynek 
fabryki spalił się doszczętnie, jak również 
kilkanaście silników lotniczych. Straty są 
znaczne. Policja wszczęła śledztwo, celem 
wykrycia przyczyny pożaru, zachodzi bo: 
wiem podejrzenie, że ogień został podło- 
żony. 


Plebiscyt alkoholowy w Będzinie. 
Na posiedzeniu Rady miejskiej m. Będzi- 
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na wpłynął do prezydjum wniosek nagły 
radzieckiego klubu „Solidarności robotni- 
czej” o wprowadzenie na terenie Będzi- 
na zakazu sprzedaży alkoholu i przepro- 
wadzenie przez Magistrat plebiscytu, w 
którym ludność opowiedziaby się za fub 
przeciw prohibicji. Wniosek został przez 
Radę Miejską przyjęty i odesłany do Ma- 
gistratu celem bliższego rozpatrzenia. 


„Pan Tadeusz” na ekranie. Przygoto - 
wania do realizacji filmu podług nie- 
śmiertelnego utworu wieszcza posuwają 
się w szybkim tempie naprzód., Jest już 
całkowicie ukończony, scenarjusz utworu, 
opracowany przez Andrzeja Struga, Fer- 
dynanda Goetla i reżysera Ryszarda Or- 
dyńskiego. P. Ordyński przed kilku dnia- 
mi wrócił z Wileńszczyzny, gdzie wyke- 
nał szereg zdjęć w rodzinnem mieście 
Mickiewicza Nowogródku. Rolę Zosi obję- 
ła, z pośród kilkudziesięciu kandydatek, 
p. Zajączkowska, która specjalnie w tym 
celu przyjechała z Paryża. Galerję wieko- 
pomnych postaci mickiewiczowskich o- 
twierają następni aktorzy: w roli asesora 
Roland, Podkomorzego Owerło, sędziego 
Knakewadzki, Wojskiego  Gawlikowski, 
stolnika Śliwicki i Robaka Szymański. 


Sensacyjne aresztowanie wyższego 
oficera. W Przemyślu aresztowano majo- 
ra Karola Gruszeckiego, oskarżonego o e- 
szustwo. Podczas rewizji znaleziono w 
mieszkaniu Gruszeckiego bardzo ważne 
dokumenty wojskowe, które nie powinny 
znajdować się w prywatnem posiadaniu. 
Aresztowanie Gruszeckiego stanowi w sfe- 
rach wojskowych niebywałą sensację. 


Samobójczyni cudem uratowana. Ze 
Lwowa donoszą: 16-letnia Janina W., zam. 
przy ul. Ormiańskiej 19 przy rodzicach, u- 
siłowała pozbawić się życia w ten sposób, 
że udała się do realności przy ul. Łycza- 
kowskiej 22, gdzie z balkonu 2-go piętra 
rzuciła się na bruk. Widać pisanem jej 
było żyć, bo spadając zaczepiła suknią o 
balkon pierwszego piętra i zawisła w po- 
wietrzu, Nadbiegli sąsiedzi, którzy niedo- 
szłą samobójczynię, która w ten sposób 
cudem prawie ocalała — zdjęli i oddali ro- 
dzinie. 

Lotnik ocalony spadochronem. Z To- 
runia donoszą: onegdaj o 7'30 rano cho- 
rąży pilot 4 p. lotn. w Toruniu Pawlicki 
w czasie wykonywania na aparacie Spad 
ćwiczeń akrobatycznych dostał się w kor- 
kociąg, z którego wyprowadzając aparat 
wywrócił się na plecy. Pilot, widząc, że 
nie jest już w możności wyprowadzić ma- 
szyny z tej pozycji, ratował się spadochro- 
nem, z którym wyskoczył na wysokości 
okóło 300 m. Spadochron na szczeście 
nie zawiódł i chorąży Pawlicki wylądował 
na ziemi, nie odnosząc żadnych obrażeń, 
natomiast aparat uległ zupełnemu rozbi- 
ciu. 


FPTANDBEZUJE RTZ TZ ZRT ZET E PRA 
GET TE IRTA 
Co się dzieje 
zagranicą ? 


Stabilizacja polityczna we Francji. 
Rząd Poincarégo odniósł onegdaj w par- 
lamencie francuskim wielkie zwyciestwo. 
Oto większością złożoną z 455 głosów 
przeciwko 12 głosom komunistów, 100 so- 
cjalistów i kilku republikanów, socjalıstów 
i radykałów, uchwalono stabilizacje fran- 
ka — zgodnie z projektem rządowym. Ca- 
ła prasa podkreśla doniosłość tego faktu 
i przewiduje długotrwałość istnienia gabi- 
netu przy osiągnięciu stabilizacji połitycz- 
nej, jakiej dokonał obecny rząd Poincarć- 
go. 

Spisek komunistyczny ną Wegrzech. 
Policji budapesztańskiej udało się odkryć 
rozległy spisek komunistyczny. Znaczna 
liczba osób została aresztowana. Mówią o 
30 aresztowanych. Aresztowania te stoją 
w związku z pojawieniem się Beli Kuna 
we Wiedniu. Policji podobno udało się 
wykryć nici, łączące biuro Beli Kuna z 
komunistami węgierskimi. 


Str. 8. 


„GAZETA NARODOWA" 


Co grają w kinach ? 
Kine Sztuka 


Wspaniały dramat tegorocznej 
amerykańskiej 


Ofiara rozwodu 


Tragedja dzisiejszych małżeństw. 


produkcji 


W roiach gł. Clara Bow. 


Wspaniały dramat pg. motywów 
mitego nowelisty rosyjskiegd 
Antona Czechowa 


Romans 
z kontrabasem. 


W roli gł. urocza Klza Temary 


znakd- 


Kino Corfo 


Najwspanialsza kreacja Lya De Putti 


oraz Emila Janningsa 


VARIETE 


w rolach gł. Lya de Putti 
oraz Emil Jannings. 


Kino Promień 


Wspaniały dramat erotyczny |z najznako- 
mitszemi gwiazdami ekranu 


Mnie kupić 


. o 
me mozna. 
W rolach gł. Liana Haid, Alfons Fryland 
oraz ulubieniec kobiet Harry Liedke. 


POPED 


Fabryka lin konop- 
nych szpagatów, pa- 
sów i taśm ta- 
picerskich. 

ey 8 iŞ 
J. Warowiński -2 


Fabryka Kraków — Dębniki 15. 
Telefon Nr. 3005 
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TELEFON KAWIARNI 4445. 


IE E 


RESTAURACJA I KAWIARNIA 


GRAND HOTEL 


JANA BISANZA 


Kraków, Sławkowska 5 — 7 


TELEFON ZARZĄDU 38. 


Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- 

pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- 

racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowej | 

Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. 

Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecz- 
niona bez zarzutu. ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. 

W restauracji i kawiarni „Grand Hotel“ punkt zborny przyjezdnych 

elita towarzystw krakowskich. 


ma poon p 
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Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry 
Rwące, kłujące bóle w członkach stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształconeli ręce i nog, `“ 
kłucie, rwanie w rozmaitych czę ściach ciała, nawet osłabi eni 
wzroku występują często jako skutek cierpień rozmaityc 
i pedagrycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym ra- 
zie choroba wciąż postępuje. 
PROPONUJE 
uleczającą, rozpuszczającą kwas nioczowy kurację wodą mi- 
neralną, która poprawia przem anę materji i zwiększa wydzie- 
liny, a wiec żaden tak zwany uniwersalny Inb tajny środek 
leez produkt który dobroczynna matea natura udziela dla do- 
, bra cierpiącej ludzkości. 
KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA. 
Napiszcie mi nątychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco 
próbę wraz objaśnieniem za pośrednictwe n moich we wszyst- 
„> kich krajach urządzonych skiadów, 
nacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybiej 
skuteczności. 


AUGUST MARZKE, Berlin Wilmersdori, Brnebsalerstr. 5. Odział 424. 


urcze 


i wówczas sami przeko- 


włącznie, bez żadnych zobowiązań 


biorca. 


| wów | main H O Zi) 


wej do; 


BROWAR 
0KOCIMSA 


Poleca swoje wyroby 
Marcowe 


Eksportowe 
Porter. 


Nieznaczne koszty (wysyłka, opakowanie it.ld. i t.d.) ponosi sam od- 


Interesanci zechcą podać dokładny i wyraźny adres na kartce poczto- 


Radioversand E, Grdb a. C. Rottlotf, Abt$ X. Berlin N. 4 Bartenst. 100, 


| 
| 
| 


RADJOAPARATY DARMO! | 


Niemiecka firma wysyłkowa oddaje interesantom na własność w ce- 
lach reklamowych i dalszego polecenia w Polsce, większą ilość swych 
pierwszorzędnych Radjoaparatów odbiorczych do czterolampowych 


Miód pszczeiny, 


iipcowy świeży, kuracyjny, czysty pod gs3- 
rancją w błaszankach 5.cio kiłowych 15 z. 
— 10 kiłowych 28 zł. — 20 kilowych 52 zł. 
50 gr. wraz z biaszanką i opłatą pocztową 
wysyła wprost z własnych pasiek za zali- 
czeniem pocztowem 


Katolicka firma „PATOKA* 
Kopyczyńće, ostatnia poczta Denysow. 
W razie niezadowolenia przyjmujemy z po- 
wrotem, wracając należność i koszta prze- 

syłki ponosimy. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0'20 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0'80. 
l-sza strona i inne tekstowe zł, 0'80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu. państw. emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 
CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1:35 zł., kwartalnie; 4 —'zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy 

wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585. 


Za spółzę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI 
DRUKARNIA MIESZCZAŃS>KA STANISŁAWA TOMASZEWSKIEGO KRAKÓW BATOREGO 6 Telefon 1916 


